
 

Wiosna, niby piękny dzień, a jednak jakoś tak ponuro, 

czuję jakby zeusowy grom mi na rozum spadał. 

Myśli niezachwycone swego ciała posturą. 

Ki diabeł chce bym zmysły postradał? 

A może to czyjaś zmowa? 

W sercu mi głośno brzmi cisza grobowa. 

Pomożesz mi? pytam dokoła, 

Mam wrażenie, że znajduję się na własnej stypie. 

Chyba widzę anioła! 

Wracam się, chcę przeszłość naprawić, lecz piasek wciąż się sypie. 

To chyba koniec, ale wciąż we mnie czystość, 

pragnąłem coś osiągnąć, dać progres swym życiem! 

Teraz przepadam w nicość, 

 a miałem być wyżej... 

 

 

 

 

 

 

Bartosz Snopek 

  Klepsydra 


